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N A S Z  W I D N O K R Ą G
P I S M O  M Ł O D Z I E Ż Y  L I C E U M  K R Z E M I E N I E C K I E G O
Z e s z y t  2 —3  L is t o p a d — G r u d z i e ń  1 9 3 7  R o k  X II

11 L I S T O P A D A
„P ie r ś  ma n a  m ia rę  klęski:

zw ycięża lu b  pada  
T w orzy  W olność  tragiczną...
K. W ierzyńsk i — W olność  t rag iczna)

Trudno w chwilach o znaczeniu prawie symbolicznym znaleźć  
slowa tak wielkie i święte  — by przję ly  dreszczem dusze, — by 
w zbudziły  w  nich wielkość i świętość.

„.. . żołnierska buta... . na stosl na stosl...
Ognistym  słupem buchnęły smolne pochodnie na gór zet krwawo  

cietnniąc mroki nocne.
Na ulicach skupiły się masy ludzkie.
Przemówienie — o wielkości Polski — o wspólnocie Arm ii 

i m łodzieży  — o m arszu naprzód  —
— a w  górze coraz ogniściej rozpalają się i dymią żagwie  — 
świecą drogę i cel,

* Wiem, ja k  ten pochód trudny i jak jes t daleki.
Idźcie. Biję was ogniem i mieczem rokrwawiam."

— r°zkrw aw iły  się serca, ogniem palone oczy w idzą rzeczy wielkie 
i w idzą  rzeczy tak małe, że ich nikt nie dostrzega  —
— całą nędzę dzisiejszą  — trawiącą organizm  społeczny  — —

„M iasta dymiące w szynku, wsie w  słomie chochołów.
Kraj miljonów  — tuczony na otrębach nędzy.

W  tę ciemność życia zw aliły  się dećhem wieczności słowa w y ­
roku pośmiertnego:

„Skazuję was na Wielkość( Bez niej zew sząd  zguba.“ —
— słowa oniemiałe śmiercią, słowa ogłuchłe od mory — 

zdzierające zakrzepłe skorupy m artw oty  —
— wypalające na duszach znamię siły, pragnienia czynu— Wielkości.

„Idźcie mówię prędzej'."
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— idziem y  —
— idziem y zwarcie, potężnie, zjednoczeni m yślą i watą —
— idziem y, walczyć o Sprawiedliwość, o M iłość —  o to w szyst­
ko, to  się kryje pod mianem: Wielkość. —

— idzie  — Nowa O jczyzna  — —
wstająca w biciu młotów, — pokrzyżow anym i liniami i kreskami 

planów znajdująca swą drogę -  —
— - st uorzona zm ęczonym i bruzdami m ózguw , ogniem trawiącym  
dusze i serca — —
— Idziesz  — nie smutna anheilicznie, nie zginająca się pod krzy- 

em, nie w  ranach, nie żebrząca łaski i dająca w zam ian zb a ­
wienie — —
— idziesz  — w yrastając zwolna z  sinych mgieł dalckości — coraz 
zw arciej, mocniej,' świetliściej —
— w idzę ju ż  bryłowate, ciemne, kamienne bloki podwalin Twoich—
— w idzę  coraz w yraźniej rzeźby, w ieżyczki i chorągwie wiejące 
nad Tobą — —
— widzę światło srebrzysto-modre, św iatło  zalewające Cię od góry  
do dołu —
— i w idzę  — w d z ę  Człowieka, który Cię s tw orzył męką m yśli, - -  
który (i ię budo w i ł  w  bólach bark zgiętych ciężarem, — który  
Clę sław ił — i prow adził w Przyszłość słupem ognistym  serca— '
— w idzę Cię — w idzę  — — O jczyzno Człowieka\ —

POSĄGI.

Cztery posągi ciszą zadumane —
M rokiem  kamiennym jak śmiercią zakryte,
Strzępem  zachodów w oczodołach k rwawe  
Skrzydłam i liści jesiennych spowite  —

P o s ą g  i:
Głazem zam arłe — okute bezwładem.
Gromem zachodnich błyskawic oślepłe —
NO CĄ  — chmurami ciążącą nad światen  
Buntem w stajem y w  boleści zakrzepłe.

P o e t a :

Powstańcie Wielcy — rozwalcie piorunem
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Groby kamienne — i bezdomnym tłumom,
Żebrakom ulicznym, pijakom, nędzarzom  
Wielkość pokażcie  —- i sprawcie niech, marzą

0  Niejl — I z  nimi pochodem  — na m iasto!
Bez płacht czerwonych, bez krzyków , bez pięści — 
M ilcząc, .— słuchając nog rytm u , co wieści 
|  ŁAD . — W IELKOŚĆ nad światem  wyrasta.

P o s ą g i :

NOC ciąży nad światem . P atrzym y oślepłe —
1 duchem — piorunem rozw alam y kamień,
By powstać  — Na próżno. NO C na głazach znam ię  
B ezsiły  kładzie. — / trw am y w  maicie zakrzepłe.

Strzępem zachodów w  oczodołach krwawe — 
Skrzyd łam i liści jesiennych spowite,
Mrokiem kamiennym ja k  śmiercią zakryte  
V IELKO ŚCI D U C H Y  — patrzą  zadumane.

R  Stachórski kl. VIII.

11 L IS T O P A D A  W S Z K O Ł A C H  L. K.

=1 Teg° roczne wyjazdy 1 1 - l is topadowe mają  poza sobą 5 
doświadczeń,  — nic też dziwnego, że pogłębiły się idee 

pj zewi dnie, usprawnił a  t echnika  organizacyjna.
■-rudno jest  napisać . jubi leuszowy* (z okazji 5-cio lecia) 

a r ty k u ł  0 wyjazdach  11 - l is lopadowych,  gdyż są  to rzecze 
płynne __ z każdym rokiem przynoszące coś nowego,  ulepsza­
jące sm __ ez asa m i zmieniające.  To tez na jwłaściwiej  będzie 
przeczekać jeszcze okres paroletni  i dopiero wtenczas zsyn tety-  
.20wac cele, aążenia  —  i histor ię  wyjazdów. Tembardziej ,  ze 
v tym roku jeszcze silniejszy nacisk się kładzie na  pomoc 

" ‘*’ )m w iejskim w zakresie  sprzę tów nauaowych ,  które  
odzież s a m a  wykonuje, lub pośrednio— przez zbieranie  t. zw. 

n ieuży tków  — umożliwia ich w ykonyw an ie .
W  tym roku powstać mają  komisje, które  za jm ą s.o 

uf ticowywaniein projektów pomocy naukowych ,  o rgam zowa-  
P - kon tak tu  ze szkołami oraz zbieraniem nieuży tków.  Do- 

więc, gdy w pewnej  mierze i to się już zrealizuje  —
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można będzie dać syn te tyczny  obraz naszych coroczrvch  w y ­
si łków, celem n aw iązan ia  kon tak tu  i współpracy ze szkołami 
wiejskimi.

Że można  inaczej jeszcze działać społecznie, wskazuje- 
n a  to in icjatywa  kl. I a Gimn. Ogóinokszt. .  k tó ra  chce na  św.  
Mikołaja  zaprosić do siebie biedne małe dzieci. W yjeżdża ją  
rokrocznie  wszys tk  3 klasy s ta rsze  od kl, II gimn. włącznie,, 
pozos ta ją  k lasy pierwsze, które mogą również (n. p. jak kl. 
I a )  — podjąć się pewnej  pracy na  miejscu.

Na jwłaśc iwie j  może będziei gdy w tym  roku przeds tawi 
się ( j a k  zresztą  rokrocznie  się robi) — nawpół  kronikarsKO- 
wyjazdy  wszys tk ich klas  i kursów.

W z ią ć  t rzeba pod uw a gę  nas tępu jące  momenty:  dokąd
k la s a  jechała,  z jakim programem i jakie zawiozła  pomoce 
naukowe.  W  związku  z tym, że w b. roku na pomoce n a u ­
ko we  położono szczególny nacisk —  a przydział  pomocy ze 
składnicy Zj. Mł. Szkół L.K uzależniony był w pewnej mierze 
od wyw iązan ia  się danej  klasy ze zbiórki nieużytków. —  
na leży wspomnieć  jak  k w es t ia  wygląda  w tym roku. Zbieranie  
n ieuży tków k o n t y n u u je  nadal  Zjednocz. Mł.L.K. ,  szczególni5 
specjalny nacisk na  to położyło się w’ dniu oszczędności /Okaza-  
ło się po zbiórce, że nie ma. jeszcze wśród ogółu młodzieży 
zrozumien ia  dla war tości  nieużytków, nie ma  sprawności  t ech­
nicznej  pod tym względem,. Najwięcej  aa ła  kl. IVa G. Og. bo—  
2 3 0  przedmiotów,  kl. 1 a g. Sp. —  220 sztuk,  kl. VII I  G Og, 
156 sztuk.

Trzeba  jeszcze większy  nacisk na  tę sp raw ę  położyć 
gdyż jes t  ona bardzo ważną .

P ra w ie  wszędzie  jednom z momentó w najbardziej  wzru  
szających było wręczenie  pomocy dzieciom szko ln \m .  wiejsk.m

Pom oc  t a  nie będzie doraźna,  lecz k lasa  opiekująca się- 
daną  szkołą  będzie s ta le jej z apasy  uzupełniała .

Prze jdźmy teraz do sa m y c h  wyjazdów.
Klasa  II a G. Og. wyjeżdżała  do Rybezy.  Zawieziono po­

m ocy  n a u k o w y c h  za 119,50 zł. Są to nieznędne dla 'każde j  
szkołv —  przyrządy  do kreś lenia  —  ot rzymane  ze składnicy 
Zj. M ł , oraz liczydło, zegar, sześc ian — s tanow iące  b, po­
w a ż n ą  pomoc dla nauczyc iela  (tego roku. każdej kiasie  i k u r ­
s ow i  przydzielone zostały ze składnicy Zj. Mł. przyrządy do 
k reś leń . )  W  programie klasy zna jdowała  się inscenizacja  „Za-  
s a d z k i “ H er tza  i chóra lna  deklamacja  wiersza p. t. „11 l isto­
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p a d a '  M. Duninówny.  Część młodzieży brała  udział  w defila­
dzie w  Kate rburgu  Najbardziej  w z ru s za ;ącym  m om e n te m  u ro­
czystości  było wręczenie  podarków miejscowe;  szkole . W  tym 
mieiscu odrazu zaznaczyć należy, że prawie w szys tk ie  klasy 
podkreś la ją  chwilę  wręczenia  podarków — jako  jedną  z na j­
milszych.

K on tak tu  z młodzieżą nie udało się klaoie nawiązać.
K lasa  II b G. 0 .  była  w  Horyn  e. Na  p rog ra m  jej zło­

żyły się inscenizacje  wderszy o wojsku,  m arynarce ,  oraz dekla­
mac ja  solow7a: „Polska",  Zawieziono rzeczy ze sk ładn icy  Zj. 
na  ogólną sumę 18 50. zł. Klasa brała  udział  w  uroczystościach 
miejscowych,  w nabożeństwie  i przemarszu n a  mogiłę żołnierzy 
polepłych w  r. 1919 Młodzież nasza  bardzo zam tere sow a ła  
się pracą dzieci wiejskich i ich nauką ,  pos tanowiono należeć 
do komite tu  uczczenia  mogrł poległych żołn.erzy.

Do szkoły w1 T y l a w i e  jeździła ki. I l i a  G. 0 —  z wdasną 
i n sc e m za c ią  p. t. „Legiony szkołą  życia" ,  t ańcami ,  pieśniami 
oraz w iązanką  pieśni odegranych  przez o rk ies trę  smyczkowy.  
Oprócz rzeczy o trzymanych ze składnicy Z; k lasa  zawiozła  
kupione przez siebie tabl ice ana tomiczne  i 2 kom pasy  zrobione 
przez uczniów.  W a r t o ś ć  zawiezionych przedmiotów wynosi  
36 ,50  zł. K la sa  przyjęta  została przez dzieci b. serdecznie .  
Zamierza  k la sa  w  r. przyszłym również p< jechać  do tej szko­
ły, tylko z łatwdejszym programem, gdyż zaobse rwow ano  t ru d ­
ność w zrozumieniu p rogramu przez młodzież wiejską.

KI. I l lb  G. 0 .  wyjeżdżała  do Borek.  J a k o  hasło główne 
obchodu obrano zagadnien ie  pracy młodzieży w Polsce Nie­
podległej. 1

W a runk i ,  w t jakich młodzież urządza ła  imprezę nie 
były zbyt dobre:

„ Przeds tawienia ,  recytacje,  śpiewy tamtejszej  dz ia twy  
oraz odegranie  przez naszą orkiestrę  wdązanki  pieśni legiono­
wych —  odbyło się na niedużym ganku  zmienionym n a  sce­
nę. Tańce i ćwiczenia  rytmiczne  odbyły się na dziedzińcu 
szkolnym, pomimo niepogody jaka  była w tym  dn ;u “. Napew-  
no niejedna k lasa  równ.ez improwizowała  scenę.  W r a ż e n i a  
jednak młodzieży były dudatnie.

„ J a k  młodzież tak  i s tarsi  witali  nas  uprzejmie i radośme,  
a  my w ich otoczeniu czuliśmy się swobodnie.. .

Wynie ś l iśmy s ta m tą d  dużo miłych i przyjemnych wrażer  
a  sądzimy, że i my pozostawil iśmy po sobie miłe wspom nie ­
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n i a “ .
J a k o  podarunek  k lasa  zawiozła  o t rzymane  ze sk ładnicy  

Zjednoczenia Młodzieży przyrządy do kreślenia ,  zegar,  l am pkę  
sp iry tusową ,  t rój róg i dzwonek elektryczny.  Ogólna war to ść  
zawiezionych przedmiotów 20 80 zł.

W  Antonowcach  była kl. ĘV i G.O. H i s l e m  programu:  
h um or  i piosenka w życiu żułnierza. Obrazek sceniczny „ W  
Starym młynie* został  napisanv  przez uczennice klasy. Zawie­
ziono pomoc ze składnicy Zjednoczenia. Oprócz tych  rzeczy, 
k tó re  o trzymała  każda klasa,  zawieziono ó gablotek z o w a d a ­
mi —  za ogólną sumę 126 zł. Klasa przewiduje dalsze, zao­
p a trywan ie  szkoły w potrzebne jej pomoce naukowe.

„O wyborze miejscowości zadecydował  przys łany przez 
szkołę w Sapanowie  list, zapraszający  nas  do powtórnego 
przyjazdu  n a  dzień 11 listopada* — tan  pisze w s p ra w o zd a ­
niu kl asa  lYb. „ J a k o  t em a t  tegorocznej akademii  obral iśmy mo­
rze... Chcieliśmy w ykazać  dorobek Polski  Niepodległej..., chcie­
l iśmy wzbudzić  zaciekawienie  i za in teresowanie  sp raw ą  mo­
rza. P rogram  chcieliśmy dostosować  do psychiki  ludu w ie j ­
skiego, to też był on całkowicie  ułożony i organ,zowan*  s a ­
modzielnie., .

Ukończen iem wieczoru była bardzo miła chwila  obopólnego 
zadowolenia,  gdy of iarowaliśmy pomoce n a u k o w e  t am te j sze j  
szkole. B y ła  to chwila,  w  której najbardziej  odczuwali śmy 
zaw-iązującą się miedzy nami przyjaźń".  Pomocy zawieziono za 
86 zł. J a k  widać wrażenie  młodzieży pozostało niewątpl iwie 
dodatnie.

Kl. VII I  jeździła do Pocza iowa.  Myślą przewodnią prog­
r am u  były s łowa M arsza lka  Pi łsudskiego:  „Idą czasv, znamie­
niem których  będzie wyścig pracy,  jak dotąd był wyścig że­
laza  jak  dotąd był wyścig k r w i " '  Program składał  się 
dwuch  części: 1-ej poświęconej  czynom z b r o j r \ m  Po laków  
2 -e j  pracy w Wyzwolonej  Polsce. Części te zostały [związana 
przemówieniem p. W y c h o w a w c y ,  któr-y ukazał  związek istnie­
jący  między czynem boha te r sk im  żołnierza,  a sz a rą ,  zwwkłą — 
lecz niejednokrotnie  również  b oha te r ską  pracą — robotnika,  
czy chłopa. Zakończeniem programu bvła r ecy tac ja  wiersza 
W ie rzyńsk iego  „ W y r o k  pośmiertny* —  przy grobowcu na 
Ross ie .

Liceum Ogćlnokszt . (Zahajce) opracowało program według 
myśl i  przewodniej:  „K u  czemu Polska  idzie".  Myśl tę  i lustro-
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m l o  6 obrazów scenicznych — ułożonych i op racow anych  przez 
k l a s ę 1

• J a a o  pomoce naukow e  wzięta k lasa narazie  przvbory ge­
ometryczne ze składnicy Zj. nadto zebrano dla dzieci t rochę 
zeszy tów,  ołówków książek —  i ki lka sztuk odzieży dla 
najbiedniej szych— za 19,00 zł.

K lasa  n a w ia za ł a  b. żywv kon tak t  z Kołem Młodzieży 
W ie jsk ie j— w- niedzielę 21 XI reprezen tacja  klasy wyjeżdżała  
n a  przeds tawień e Koła.

Podobną myśl  przewmdnią: „Ku czemu Polska  dążyła  i 
■dążyć powinna* opracowało Liceum Ped.  które wyjeżdżało do 
Piszcza tyn iec.  W  oz. I-ej ukazane  były postacie  hi s to ryczne,  w 
cz. I i - e j — obrazki z pracy młodzieży s tarszej w różnych dzie­
dzinach  życia.

Zawieziono pomoce na ukow e  ze składnicy oraz zrobione przez 
k lasę  tabl ice or togra f . - i  Kczmany n a  sumę  12.60 zL

Bardzo serdeczne przyjęcie było ze s t rony  Kota Mł. W  , 
blKszego jednak kon tak tu  me  udało się n a w iązać  z powodu 
braku  czasu.

óyiazd I-go Kursu Pedag .— omówiony jes t  szerzej w 
a r ty k u le  nap isanym  przez s łuchaczkę.

Kurs  II. Ped. wyjeżdżał  do Duna jowa.
Akademia  przezeń urządzona  miała  n a  celu uczczenie  

półęgłycn żołnierzy i bohate rów w  czasie walk  o Niepodległość!
r J e s t e śm y  zadów o'eni z naszego w \ j i z d u  dlatego, że zo­

s t a ł  na w ią za ny  kon tak t  bliższy ze wsią  i t am te j szą  ludnością  co 
•dla nas  — jako pizyszłych nauczyciel i m a  szczególnie wielkie
znaczenie ,  gdyż pozwala nam lepiej poznać psychikę,  za in te ­
r e s o w a n ia  i uczucia w s i . “— tak  pisze sp rawozdawca .  R zuca
również uwagi  n a  t em at  programu,  k tó ry  właściwie na leża­
łoby op racow yw ać  dwutorowo;  dla dzieci i s tarszej  młodzieży,  
gdyż inne są  tu  i t am wymagania .

. omocy zawiez ono za ogólną sumę 120.00 zł.
P e r a z  p e r w s z y  w  tym ioku wyjeżdżały w  te ren  Kursy

W koły  Handlowej
K urs  II. a wyjeżdżał  do Bereżec1
Odegrano sztuczkę: .L is topad  — miesięcy polskich k ró l“ i

■odśpiewano pieśni.
W a r t o ś ć  Pomocy zawiezionych wynos i ła  13,89 zł.
Oto w raż tn ia :
. P r z e z  cały czas  podróży mżył  deszcz .. P o w i t a ia  nas  

ork iestra .  W chodząc  do sali odczuwal iśmy chłód, — n a  sce ­
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nie było t rochę rozrzuconego mchu i parę świerków. Zaraz, 
wzięl iśmy się do dekorowania  sceny. P rzeds tawien ie  w y p a d ło  
dobrze i każdy czuł zadowolenie.  —  Złe było oświe t lenie  i 
m a ła  scena,

Z wielką chęcią chciel ibyśmy również poieehać ao tej s a ­
mej szkołv i pragniemy nawiązać  z nią żywy kontakt*.

Do Kuszl ina jeździł kurs  l lo  S.H. Na  program złozyło się-.- 
przeds tawienie  p.t. „Zasadzka* i deklamacja .  Podarowano,  
pomocy naukowych  za 12.45 zł. Kurs  III S.H. urządził  a k a ­
demię w Woli Vvilsona. Poświęcona była: „Trudom żołnierza 
Polskiego*.

„Największe  wrażenie  na  publiczność, w y w a r ł a  „Zasadz­
ka*.  W  os tatnim akcie w yw ołane  zostało t a k i e  wrażenie  n a  
widzach, że dzieci zaczęły krzyczeć ze s t rachu* —  i daiej pi­
sze: „ J a k ż e  zadowolona była młodzież, uj rzawszy  na  scenio 
s tół  założony książkami z przyborami szkolnymi.

W  podziękowaniu P, Kierownik podkreśl ił  j ak  wie lką ,  
pomocą będą dla wsi nasze  podarunki*.  Oddano szkole pomo­
cy za 15.50 zł.

W s z y s tk ie  kursy  białokrynickie  wyjeżdżały do 1 wsi :  do 
Liszni.  Zebrano f of iarowano wsi dużą ilość bielizny, k s i ą ­
żek, zeszytów,  ołów7kówT —  w7 łącznej  sumie 164.20 zł. Na.
zakończenie  war toby  zest awić  pewme cyfry.

I tak:  za na jw iększą  sumę  pomocy nauKowych zawiezio­
no do Liszni — 164.20 zł.

Ogółem zawieziono za ogólną sumę 8 1 4  15 zł. Objęto 
akc ią  15 punktów7 w  powiecie.

W ed łu g  tych  cyfr, w7edług pracy młodzieży —  można, 
osądzić  —  czy są  potrzebne, o ile pom aga ją  szkołom — i
jak działają  — rokroczne wyjazdy  mtodzieży w dn 11 list,,
t rzeba  zaznaczyć  również,  że wszędzie  wr każdej miejscowości  
— nauczyciels two us to sunkow yw ało  się bardzo serdecznie do 
prwjeżdża jących , ,  —  p o m a g a ł o  jak  mogło. Również  mocno 
odczuli  nauczyciele  pomoc of iarowaną  im przez młodzież .w 
w zak res ie  zaopat rzeni a  szkoły w przyrządy na ukowe.

R  e d a k c j  a,
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11 L IS T O P A D A  I K U R S U  P E D A G O G IU M .

I kurs  Ped. s tanów zespół ludzi, kt< rzy po raz mer- 
wszy  spo tyka ią  się z akc ią  Wyjazdu na wieś  w  dniu ś w .ę t a  
Niepodległości.  W yda ło  im się to dz iwnym  i niezrozumiałym, 
ale gdy zaznajomili  się bliżej z to s p ra w ą  zaczęli s j s top-  
niow o in teresować.

Z wuelkiin t rudem i n a rz e k a r . e m  r.a zbyteczne zabieranie  
czasu przed kol lokwium, wybra l iśmy ogólny temat;  Szkoła a  
W ie ś .

—  No, dalej niech szaleie komisja,  niech się głowi nad 
tym  co ma być i jak wyglądać,  gdyż sam ty tu ł  nie w y ­
starczy.

Wreszc ie ,  gdy wszys tko  było gotowe zaczęły się ł a s k a ­
wie próby, które  mówiąc naw iasem , wypada ły  okropnie,  a 

szczególnie t. zw generalna.. .
Nadszedł  dzień wyjazdu.
H umory  pierwszorzędne ,  jak  zresz tą  przed każdą  bl iższą 

lub dalszą wycieczką. Miel iśmy w\  jechać rano o godz. 5 30 ; 
gdyż droga daleka — 32 kin., z tego połowę t rzeba  b rnąć  
t łus tym, rzadkim,  typowo wołyńskim błotkiem Musimy zdążyć 
n a  l l  godz., gdyz na tę porę wyznaczona  akadem ia  dla dzie­
ci, a  po połudn.u dla s ta rszych.

Niestety jeszcze na  miejscu spo tyka  nas  niepowodzenie ,  
mianowicie:  fu im ank i  się spóźniają  i w y iu s z am y  dopiero o 
7 - mej. Pomi :diąc rozmokłą,  wyboistą  drogę spo tyka  na s  przy­
jemność  w postaci  ostrego jes iennego deszczu, który policzku­
je niemiłosiernie,  wyciska jąc  buraczkowo-f io letowe  rumieńce
na  twarzach.  Pizylecba l i smy szczęśliwie na  godz. 3 p.p., a
więc nie mogło ł n ć m o w y  o podwomym programie.  Dzieci 
szkolne, które przyszły n a w e t  z pobliskich wiosek,  doznały 
przykrego zawodu,  gdyż nie ujrzały zapowiadanych  „cudów",
czego osobiśc ie  szalenie  żałuję, bo wiem j akaby  to była  dla
nich atrakcja .

—  „ B r a c t w o ” pomęczone solidnie, przekl inając w duchu 
n iewinne zwierzą tko . B o r s u k i 1 szyku je  się do wys tępu .  O 
godz 5-tej  p. p. rozpoczyna się a kaoem ia  dla s ta rszych,  na  
które] było również  część dz ia twy szkolnej miejscowej  P ro ­
gram niew ątp l iw ie  udał się i to nadspodz iewanie  dobrze! Każdy 
czuł się na scenie jak u siebie w domu, poprostu jakby  inni 
ludzie grali niż na próoach,  a  bo in,m gdvż w odpowiednich
strojach.
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Po skończonej akademii  i nocy na  gołej słomie i jednym 
boku (bo na  drugi nie można  się było ohrucić z braku mie jsca)  
Udaliśmy się w powro tną  drogę. P: żegnaliśmy p 'ęknv s t a w  o 
7-mio km. obwodzie, przejechaliśmy s ł a w n ą  groblą, bo jak 
mówi legenda, u sypa ną  przez jeńców tata rskich ,  wziętych do 
niowol '  przez hr. Rzewusk ich ,  którzy tam  mieszkają  i do k t ó ­
rych ta wieś ongiś należała . Dzisiaj mają  oni t a m  duży obszar  

ziemi i las  — Koptychę.
Droga  powrotna  była wese lsza od poprzedniej,  gcRi  dla 

urozm aicenia  jedna  z fur  w \ sypała się do wielkiej kałuży
w r a z  z całym bagażem — tuż pod Katerburg .em. Konie czując
miłą  lekkość wozu, poszły szybko naprzód,, a za  nimi ob lep io­
ne błotem „b r a c t w o ”

Z serdecznego śmiechu omal że się nie pokładli w ka łu ­
ży ,  ale kiedy szał  mrnął  i rzadkie  błoto zaczęło:  ziębić do 
szpiku w kościach,  pokazały się n a w e t  łzy. . Tu i ówdzie
słychać  było narzekan ia:  żeby ten  z piekła nie wyjrzał ,  kto 
wymyśl i ł  Borsuki  (to zn. jazdę do Borsuk)— Cje^, mój nowTy 
koc cały w  błocie!

Z ca łą  n ienawiśc ią  powtarzano  tę  nieszczęsną  nazwę  —  
Borsuki ,  co mnie jako stałej mieszkance sp rawiało  przykrość.. .  

Lecz „nie czas  ża łować  róż gdy płoną l a s ' ' “ .
M rok zapada ,  a tu  jeszcze 15 k m . — Aie s z o są — pierwsza 

klasa,  żeby nie t rzvm ać  mocno zębów toby powylatywrnly!
Po zasłużonym wypoczynku  sądy uległy n m c o ' z mianie . ,
To prawda ,  że wieś  daleka, że jes t  to wieś,  do której 

n ik t  icszcże nie jeździł — wdeś któ rą  raz na ki lka lat  odwiedzi  
w ę d row ne  Sino lub w ę d row na  biblioteczka L. K

Wieś .  jednak  duża, średnio zamożna  posiadająca  s t r aż  
ogniową, dom ludow7y, rużne organizacje  pozaszkolne i t. d.

Nasz przyjazd, n i e t j l k o  ożywił te  t łu m ’- ludzi,  które  z n a ­
lazły się n a  akademii ,  i te które  z braku  miejsca s ta ły  przed 
progiem lub cisnęły się do okien, on dał  im więcej — 
mianowicie:  to zadowolenie  z war tości  programu za równo pod 
w z g lę dam  treści,  jak i a r ty s ty cznego  wykonan ia ,  to poczucie 
że są  coś warci,  skoro się nimi in te resują  i dla odbycia  
wspólnej  uroczystości ,  p rzybyw ają  z t ak  daleka .  Ci ludzi 
odeszli  pouczeni z poczuciem. wdzięczności za to 
że coś się dla nich robi. Każdy  prosty d i a f k o  wychodzi ł  z 
sali  ze s łowami;  „Ot  ce buło ha rne ,  szob nam t a k  czost i szefc 

Nie koniec n a  tym  Trzeba, w7ziąć pod u w a g ę  żyw y  k o n ­
tak t ,  jaki  nawiąza l iśm y z K .M .W .  i K .B .W .  Pomogliśmy im



31

w  dobraniu i reżyserii  „sztuczki*,  skorygowaliśmy ich refe­
r a t  w j. ukra ińsk im  (drogą  korespodeneji ),  wreszcie  w ykona -  
diśmy p ie ś i i  wchodzące w- skład sztuczki,  których oni nie m o ­
gli się nauczyć,  gdyż od dłuższego czasu zredukowali  chór.

P rz y n ie ś ’iśmy również nowe wartości  dla k ie rownika  
szkoły i dzieci w postar i  p rzeds tawien .a— . M a p a m ó w i “ . Dz ie ­
ci  wykona ły  :,en obrazek prześlicznie, z całym zapałem i e n ­
tuzjazmem, gdyż to b j ło  coś nowege,  nie wyuczonego popro- 
« t u  z książk:

Pomoce naukowe:  m apa  Polski  i zeszyty rysunkow e
(własnoręczn ie  przez kurs  wwkonane) , przyrządy geometryczne  
o raz  album m i - s t  polskich były wielce pożyteczne.  Wiadomo,  
i e  lekcja  w :ęcej interesuje,  gdy oprócz s łuchu bierze jeszcze 
udział  wzrok,  wtedy łatwiej się pamięta  (mam na myśli  a l b u m ).

Ogólnie można  powiedzieć,  że daliśmy dzieciom i ludnośc i  
coś , czego nigdy nie widziały (w sensiem dodatnim),  że n a ­
wiązal iśmy k o n tak t  z K .M .W . i K B W.,  że da l iśmy ' pewne  
ni ezas tąp ione  wTartości  rzeczowre i a r tys tyczne ,  — i n ik t  z na s  
na p e w n o  nie żałuje t rudu  i pracy  włożonej w przygotow-anie 
t e g o  i na przyszłość z pewnością ,  z w iększym zapałem i zrozu­
m ien iem  zabierzemy się do pracy!

J. Ch. I. kurs Pedagogium.

28 P A Ź D Z IE R N IK A  W LICEUM.
Przedruk z  „Ż. K-“

Dzień imienin Tadeusza  Czackiego jes t  dla g romady  li­
cea lne j  szczególniej drogi i uroczysty.  To dzień jedyny w ro ­
ku. gdy od ryw am y się od zajęć wszyscy  — nauczyciele  i mło­
dzież by razem odwrócić t w a rz  ku przeszłości,  wrgłębić się w  
jej powagę i wielkość.  Przed ki lkom a jeszcze la ty  by ł  to 
dzień śwńęia licealnego, wypełnianego programem bogatym i 
Iługo p rzygotowyw anym. Teraz,  gdy święto licealne przeniesione 

Zostało na  dzień 3 - ci Maja —  przebieg uroczystości j e s t  k ró t ­
ki i skromny,  lecz pragnieniem w y c h o w aw c ó w  jest,  by w y ­
w o ływ a ły  one żywsze  uderzenie  serc  całej młodzieży, by z 
Oiyślą o przyszłości 1 czelni połączyło się szczere wzruszenie ,  
t a  moc najdziwniejsza —  wzbogaca jąca człowieka i zbioro­
wość .

Pragnieniem jest, by s t rzępek  przeszłości  w  aniu tym  za ­
chwycony, —  noszony był t roskl iwie przez rok cały, by uczył
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przepa,ać  ka żdą  chwilę  życia c ichym pięknem dawnośc i ,— ci­
chym, lecz n ; ) przeorzmiałym, -  cichy m, lecz nie słabym.

T ym  razem pomostem, który miał  nas  ku da w nym  sp ra ­
wom i uczuciom przen ' ‘ść była pieśń: w y c h o w a n k a  Gim na­
zjum Wołyńskiego .  T. Olizarowskiego,  na dalekiej obczyźnie  
ułożony — „Śpiew Krzemien ieck i“ •

Oto s iowa,  k tó ryśm y  wszyscy  śp iew ał1:

Dobra chwila  niech się święci! Nie jes teśmy bez opieki:
Odetchnienie  wśród katuszy!  Tylko b r a n a ,  wzroku  przetrzyć,.
Oczy serca, oczy duszy. Próżno losy chcą rozwietrzyć;
Poglądnijcie  w  skarb  pamięci.  Duch  połączył  na s  n a  wieki .

Cudna chwi la  odmłodnienia! Duch Czackiego, Krzemieńczame
Nieubogi, kto pamiątki ,  Naszym świę ty m  T a hz m a ne m .
Kto  serdeczne m iew a  świątki ,  Kto  więc zwiesię  K rzemieńczanem
I klejnoty przypomnienia .  Znajdzie siłę w Tal izmanie.

Nie ze rw ane  jeszcze związki! Próba  ciężka! sił potrzeba
Czas m e  kruszy ogn iw ducha.  By pokrzepić umysł  męski ,
Precz  zw ą tp ien ia—J e s t  otucha!  H ar tem  piersi odb;ć klęska
I  są  życ ia  obowiązki .  I do łaski  zmus ć nieba.

Dajmy Brac ia  wzór  jedności,
I puśwdęceń czynorodnych,
Bo n a p ra w d ę  dla niezgodnych 
Nie m a  łaski  opatrzności

Ze wspom inaniem i czczeniem przeszłości po łączyl iśmy 
za in ic jowaną  w bież roku uroczystość przyjęcia pod s z t a n d a r  
Liceum młodzieży, k tó ra  do uczelni naszej  ws tąp i ł a  we  w r z e ś ­
niu. Wieczorem odbył  się dla młodzieży klas  najs tarszych? 
refe ra t  p. Fr .  M ączaka  o „Projekcie  e t a tó w  na  rok 1817" .

g-

CHCĄ SIĘ UCZYĆ!

...ten zwycięscą kto drugim da 
Najwięcej św iatła  ze siebie.

(A . A snyk)i

Szczęśliwo jes teśmy,  że możemy się uczyć. J a k ż e  j ednak  
często szczęścia tego nie doceniamy.  N a u k a  często zdaje s ię
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nudną .  J a k ż e  często zamias t  wziąć  się za  j ak ą ś  poży teczną  
dla sieLie, ozy dla innych pracę, m arnu jem y  wiele godzm 
drogiego ezaąu na  „ r i c  nierob ienie“ .

Są  tacy,  którzy doceniają  należycie  dobrodz ie js twa  nauki ,  
ma^ą dla nie szacunek  i za in te resowanie ,  ale nie m a ją  często 
szczęścia poznania  jej chociażby w skromnych zarysie.  J e s t  
to  tragiczne,  że ci ludzie mając  tyle  nieraz  zam n o w an ia  i z a ­
pału do pracy umysłowej  nie m; ją  po tem u  możliwości,  gdyż 
nie pozwalają  im na to różne czynniki.

Mam tu na  myśli  wids'. W e  wsiach,  n a w e t  w obecnych 
czasach, kiedy to t ro ską  o podniesienie oświa ty  i kul tury lu­
du przepełnionych jes t  tyle  dusz, kiedy się buduje tyle  szko 
powszechnych,  istnieje w szkołach przepełnienie. Duży odsetek 
dzieci nie chodzi dc szkołv,  gdyż n e ma dla nich miejsca.  Te 
dzieci w y r a s ta j ą  n a  ana lfabe tów.  A  dzieci te  chcą  się uczyć.  
Is tnieją  wprawdz ie  po wsiach Koła Młodzieży Wiejskiej ,  ale 
mają  one inne zadanie  niż nauczanio ana lf abe tów.  N a  z e b ra ­
niach Koła uczy się młodzież, umiejąca już czytać  i p;3ać,  
tego co ją najbardziej  interesuje .  A  co może młodzież w "'jską 
interesować?.  Zagadnienia  gospodarcze przede wszys tk im,  ale 
nie brak  też i innych.  Tu mogą coś skorzys tać  tylko ci, ktć 
rzy umieją przynajmniej  czytać i pisać. Inaczej  p raaa  w  K o ­
łach nie daje większych rezu l ta tów.  Je że i i  ktoś  nie może 
chodzić do szkoły z b r a s u  w  niej miejsca,  n ;e m a  więc DOtem 
możności zaspokojenia  swych  potrzeb duc howych  i pogłębienia 
wiadomości.  J e s t  więc r m c z ą  konieczną o rganizowanie  dla tych 
mdzi specialnych kursów. Niestety,  —  z wielu przyczyn nic 
wszędzie te kursa  mogą być organ izowane  ■ dużo dziś jeszcze 
m am y  ana lfabe tów.

Powiecie  Drodzy Koledzy: „ p o c o  on tc wszys tk o  „ględzi", 
co m y  możemy tu  z rohW *.

0 ,  zrobić m ożem y n a w e t  przy naszych możliwościach bardzo 
dużo. Możemy bezpośrednią  pracą  przyczynić się do tego, że i lość 
ana lfabetów o ki lkadz iesiąt  osób zmaleje.  Mam na  myśli  wieś, 
zna jdu jącą się w podobnym położeniu, o j ak .m  mówiłem, l e ­
żącą  tuż koło Krzemieńca ,  a mianowicie  Żołoby.

W  roku zeszłym grupka na leżąca  do „S t raży  Przedniej" ,  
będącej jak wiadomo organrzacją  pracy  obywate lskiej  młodzie­
ży, prowadzUa w Żałobach, spełniając jeden z punktów owych 
zadań  pracę rea l i zacy jną— z.mowv burs  wieczorowy dla a n a l f a ­
betów.  Na  kurs  chodzil iśmy d w a  r azy  w tygodniu w godzi­
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nach wieczorowych.  Nie było nas  wprawdz ie  wielu, ale praca 
me była  prze rywaną .  Byw ało  tak ,  że wypadało komuś  j e d n e ­
m u  iść w ciemną noc, grzęznąc po kolana  w  błocie t rzy km 
do wsi, ale tym nie zniechęcaliśmy się, bo bodźca do w y - ‘ 
t r w a n i a  dodawał ,  nam uczestnicy kursu.

W s ty d  było poprostu wobec tych t rzydz iestu osób mło­
dzieży wiejski< j, s ta jącej pomimo tylu  t rudności  do pracy,  
okazać  się „pan iczyk iem“ , cofającym się przed byle j ak ą  
przeszkodą  (choćby t a k ą  jaK ciemna noc i błoto).

K urs  t rw a ł  p r z e 3, całą  zimę. Nauczyl iśmy tę grupkę  mło­
dzieży t rochę czytai i pisać, a n a w e t  t rochę rachować,  da jąc 
iej możność ws tąp ien ia  do Koła Młodzieży, gdzie dalej swoje 
wiadomości uzupełnia.  ,

P rzy  pożegnaniu na wiosnę prosili nas, byśmy i w  tym 
roku „przychodził '  do nieb na  k u r s “. bo oni by chcieli jeszcze 
się czegoś nauczyć  „mudrijszoho i bilsze". Mówili to n a p ra w d ę  
szczerze, w i J a ć  to było z ich oczu. Przyrzekl iśmy im w tedy  
że o ile będzie możl iwe, to s tw orzym y kurs. U w ie ­
rzyli. On. wiedzieli,  że je s teśm y z „Lice ja“; uwierzyli ,  bo 
wiedzieli ,  że chodzimy do nich na zajęcia bezinteresownie.

Czyżbyśmy mogli ich oczekiwania  zawieść?
Zbliża się obecnie zima, okres  kiedy na  wsi jes t  mniej 

pracy,  a więcej czasu, który z ochotą  młodr .eż  poświęci  ,na 
naukę.  Czasby zacząć.  Ale z zeszłorocznej gromadki  pozostało 
na s  dwóch w ósmej klasie mających mało przed m a t u r ą ,  c z a ­
su, a koleżanki  z drugiego ku rsu  Pedagog.um  opuściły szkołę.  
Trzeba  ludzi nowych.

Apeluję przeto do w as  Koleżanki  i Koledzy, do waszego 
serca, m a jącego  w jakimś tam  zaką tku  zawsze coś, dla za ­
spokojenia  najniezbędniejszych potrzeb brata  ze wsi. Za przy­
kład niech posłuży chociażby pomoc szkołom powszechnym. 
Apeluję do W a s ,  byście me pozostali  biernymi,  byśmy nie za ­
wiedli pokładanych w nas  przez s y n ó w  wsi nadziei.

Kto m a  (nieuzasadnione) uprzedzenie do S traży  Przedniej  
a  chciałby p racować  niech się zgłosi. P ra cow a ć  dla dobra 
drugich można  przecież nie tylko należac do j a k  ejś organi­
zacji, ty iko  że t a k a  p raca  daje naogół  s łabsze wvniki  i je s t  
cięższą, bo nie zawsze  planowo prowadzoną.  Te  ki lka godzin 
spędzonych razem z młodzieżą na  wsi  dadzą bardzo dużo 
Nie jednego się sami nauczymy,  nie mówiąc  o innych.  R,ado- 
ścią naszą  będzie to, że się zrobiło cośkoiwieK dla drugich
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I le  piękna jes t  w samej  wędrówce#, ,gwiaźdz is tą  nocą" do 
Zołob przez jark i  i laski.  Im się więcej Jo tej pracy zgłosi 
t y m  łatwiejszą  ona będzie1 bo kolejka chodzenia  do wsi w y ­
padnie  rzadziej i w większej  grupce.

K w est ia  pracy w 7 ołobach jest  zdąje mi się godną tego 
żeby z as tanaw ić  się nad  nia i pomówić n a  zebran iach  k laso­
w ych .  Czekamy więc wyn ików tych  dyskusj i  i ucznych oc h o t ­
n i k ó w .

Zgłoszenia proszę k ie rować  do mn.e.
Steciuk W. kl. VIII.

Hollura i sztnka.

3 0 L E S ŁA W  LEŚM IAN .

( Odejście W ielkich je s t jako  gaśnięcie 
pochodni, które mrokom człowieczym

płoną).
J. brzechwa

Piątego l is topada b.r. l i t e ra tu ra  polska poniosła do ta l iw ą  
:s t r a t ę  W  dniu tym zmarł  nagle w W a rs z a w ie  w 59 r. życ ia  
z n a n y  poeta, członek P.A.L.-u Boles ław Leśmian.

W y d a ł  nn drukiem 3 tomy poezyj: „Sad rozstajny® 
-»Łąka“ i .Napój  c ienis ty"  oraz 2 powieści dla młodzieży 
»Klechdy Sezamowe" i .P rzygody  Suidbada żeglarza®.

Jego  twórczość  jes t  l egendarnym  zjawisk iem na  polu n a ­
szej  l i tera tury.  W y w a r ł a  ona ogromnv w pływ  n a  inłudsze 
pokolenie p o e tów — szczególnie na  grupę „Skarnandra®.

J u ż  po pierwszym tomie oczarował  wszys tk ich pięknem 
ojczystego s łowa,  uk rv ty m  w nim bogactwem metamorf icznych  
możl iwości  i jego dźwięczną miękkością .

„Łąka* zrobiła jeszcze większe wrażenie .
T a k a  poezja to oszołomienie —  to dziw —  to m uzyka  

niemater ia lności .  T k w ią  w niej zacza rowane  przedziwną  śp iew­
nością  m kan tac je  wzruszeń  wielkich, nieokreślonych,  tajemni-  
czvch —  nie odgadła głębia pod taf lą  przesrebrzonej  wody 

swoisty  symbolizm. S w ą  poetycką rzeczyv.’istość znajduje 
■^śrnian w  pante is tycznyin umiłowaniu  przyrody, w c h ła n ia  
^  zachwycie  jei piękno, —  upaia się ś w ia tem  rzeczy, który 
° le jest  realnym.
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T a k  oto pisze o nim joden ze „Skam andry tó w *  czołowy 
polski poeta  J.. Tuwim  (W iad .  Li terackie  z dn. 14.IX.  b r  ) t  
„Ogłuszony, nietutejszy,  nie zżyty z codziennością,  dręczony1* 
nos ta lg ią  za  niez 'emską  Ojczyzną spęazał  przymusowy swój  
ur lop u na s  na  sp i syw an iu  pamię tn ików z tych  bezczasów i 
bezprzestrzeni ,  z którymi tak  był za panbrat ,  jak  z bl iską 
rodziną naj lepszymi przyjaciółmi.

Gdziekolwiek otworzyć  jakąko lwiek  z jego książek i 
w c z y ta ć  się w wie rsz— w pierw sza strofę w  pierwsze zdanie—  
dreszcz nas  prze jn ie :  J a k to ?  więc TO choazi po świecie? TO żyje- 
wśrod  ludzi?

TO poddane jes t  tym  samym  prawom fizycznym mora l ­
nym  i społecznym, co m y  wszyscy?

Absurd!  Przecież TO nie może tutaj ,  t ak  jak  my wszyscy* 
inni.  TO — bo Leśmian był TO nie T E Ń “

Leśmian bardzo ciekawie operuje intensyf ikacją  wrażeń, 
szczególnie w zetknięciusię. z przyrodą:

„brzoza,  kw i tnąc  w św ia tów  mnóstwm,
Całe swoje w snach odmilkłe brzostwo 
Z nagłym szeptem wcudnia  do s trumienia ,
Gdzie raz jeszcze w brzozę się zamienia*.  .

Bolesne zwycięstwo jego n a t c h n ,cni„ ujarzmia  poza ludzką  
moc przyrody w piękne wiersze o fan tastyczne j  metaforyezności :.

Roze łkanych  rusa łek nagłe s to tysięcy 
Wypłynę ło  na  księżyc, bv istnieć w niej więcej,
Wodo,  wodo — gdzie jesteś? Tu  jes tem gdzie płynę: 
Pogłaska ły  powierzchnię,  miłując głębinę.
Ile ciął tyle smutków.. .  A woda spojrzysta ,
By zohaczyć je do cna — ze świa te ł  korzys ta  
Bada  świat ł em,  a  s p raw dza  umówionym cieniem, 
Pa lu ją c  aż do brzegu Dotiwodnwn spojrzeniem 
Ale to — nie spojrzenie  r To raczej — spojrzysteśc 
Co nie może tam  dotrzeć, gdzie łka rzeczywis tość 
Ślepem srebrem zaledwo spojrzyścieje  w świa ty .
Srebru śni się, że szumi i po lewa k w i a tv . . . “

Może t a k a  meta foryczność wyda  się komuś  dziwaczną,  al& 
w  istocie jest oszałamiającą.  Szczególnie zasaoczem jes te śm y  
n ieoczekiwanymi zestawieniami.

Np.: A w7 kawia rn i  K o lek ty w ze złotym zegarkiem,
W e  fraku ,  posmutn .a łym od niezgody z ka rk iem
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Z burżujką, co się pudrem w pus ty z a św ia t  śnieży
Tańczy  tango  dlatego, że mu się należy, /

Z tych ktrótkich u ry w k ó w  widzimy,  że na ' oryginalność 
Leśm iana  sk łada się odrębność obrazowania  i wytw orzen ie  
całkowicie swe stego wiersza. Sw ą  DOetycką w yobra ż m ą  nie 
s ięga gdzieś n a d g w ;ezdnych kram, bo ta jemnicą  dla mego jest  
nie tT'lko oyia c iemna, zakosm iczna  n iew iadoma ale wszys tko ,  
co go otacza:

„... J u ż  nic nie widzę — zasypiam już
W  ciszy i w grozie.

Znika, mi słońce w  załomach  wzgórz,
Bóg zn ika  —  w brzozie...*

Z jego wierszy wieje duch. który  w  sw ym  jaśnien iu p rzy ­
nosi wieści  z bliskiej ale przez ludzi om ;:ane ’ tajemnicy,  k tó rą  
znajduje  w na jpros tszym tworze  Boga,  w  najmniejszym źdźbeł- 
ku  t r a w y .  :

Jeśl i  chodzi o a r tyzm poezji Leśmiana,  to przede w s z y s t ­
kim zw ra ca  naszą  uw a gę  wspan iałość  s ty lu  — wieczne u j a w -  
n ian .e  wciąż nowego ksz tał tu  mowy.  A kcen tem  bezwzględnie 
osobis tym, nada jącym  szczególnie niecodzienne piękno temu 
s ty lowi  jes t  wyprowadzenie do ekspresi  azwięcznych,  miękkich 
neolog izmów— nie abs tracy jnych i obcych polskiej mowie,  a 
opartych -na  oiczystvm rdzemu słowmym i ł ączących w  sobie 
funkcje  znaczeniowe ki lku części mowy:

. . . W s t ą ż k a  zmarłej dziewmzyny na znajomej  darni,
Słońce, co chwiejnie  skacząc  źdźbli się w łzach deszczami  
W i a r a  fali w istnienie za drugim n aw ro tem  
1 wołanie o wieczność w jaśminach  za płotem ., “

W szys tk ie  jego poezje są  nieskazi te lne w  linii kompozy­
cyjnej i w  dykcji, co przy taKim bogactwie obrazowan ia  jest  
bardzo, t rudnym  do spełnienia  i t rzeba  być w ielkim a r ty s tą ,  
a żeby t ak  liczne i t ak  a sk ra w o  niezwykłe  metafory  skoordy­
nować  w kons trukc ję  zwar tą ,  logiczną, nieprzekracza iacą  ro z ­
miarów nai korzystniejszych w liryce.

Jego metafo ry  zaspokaja ją  na szą  potrzebę szukan ia  ,ed- 
ności św ia ta  i boskiej tożsamości  wszys tk ich  rzeczy;

„ . . . . J aką  z nieba rngłą do oczu tulę?
B y ł  ś w i t  w’ liściach a w  obłokach— skrytki .
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Kwit ły  chore na błęki t śmwule  
I nak rw io ne  s łońcem — złotolitki". . . .

Środki  ekspresji  nie są w y s u w an e  jako ozdobniki,  lecz 
organicznie wtopione w ogólną i n i eus tanną  poetvczność s tylu,  

W  wierszach poszczególnych poetów p rzeważa ią  zwykle 
p e w n e  pierwiastki  — np. u R y ta rd a  — obrazy,  u T u w im a  —  
dźwięki  u awanga rdz i s tów  — s trona  znaczeniow a —  u L e ś ­
m ia na  na tom ia s t  wszys tk ie  z lewają  się. czy raczej  amalga-  
m u j ą  się doskonale  ze sobą.

j e s t  on wielkim alchemik.em, umie jący  łączyć ze sobą 
w szys tk ie  pierwias tki  poezji.

Paweł Hall.

„M AZEPA*1 W T E A T R Z E  W O Ł Y Ń S H IM  
IM. J. S ŁO W A C K IE G O .

Z okazji 25-lecia  pracy sceniczne^ p. Edm unda  Sza f rań ­
skiego T e a t r  W ołyńsk i  przygotował  na l istopad Mazeoę J .  
Słowackiego W  rolach głównych wystąpil i-  Szafrański ,  Do­
m ańska ,  Czerwiński  i Preiss .  W  Krzemieńcu p-zeds tawienio 
odbyło się dn. 21 .XI. b.r. dwukro tn ie :— o godz. 4  p.p. dlamło-  
dzieży oraz no rmalne  przeds tawienie  wieczorne.  O dużym za ­
in te resow an iu  wśród młodzieży, jakie wzbudzi ła  t a  sztuka,  
świadczy,  fak t  że już n a  dzień przed przeds tawieniem w s z y s ­
tkie  bilety były rnzkupione. a  przy wejściu panował  na t łok  
tych,  którzy bi le tów juz nie dostali.

Z niecierpl iwością  czekal iśmy na podniesienie kur tyny .  
T łumaczy  się to m. in. tym,  że v iele osób n a  sali widziało 
tę  sz tukę przed ki lku laty w  wykonan iu  Reduty .

W  pierwszej juz odsłonie p Szafrańsk i  w  roli wo jewody 
zaprezen tował  grę na wysokim poziomie, to też  podczas 
trw-ania całej sztuki  g R w n a  u w a g a  sKupiła się n a  doskonałej 
grze Jub i l a ta .  W oje w o d a  w ego interpretacj i  wypadł  mocno 
i wyraźnie .  W z ru s z a ła  na s  i zadziwia ła  bezpośredniość i głę­
bia oddania  w l icznych m omentach  psychologicznych,  a szcze­
gólnie w os ta tn im  pop isow ym  akcie  wojewody,  k tóry został  
odegrany  po mistrzowsku,  z wńelkim przejęciem się.

W  każdej roli, czy to jako  m arsza łek  Lefebre w „M ada ­
me S a n s -G e n e “ , czy jako  F lam beau  w  „Orlątku* ,  K aro l  
P ap ino t  w „S ta rym  Winie* ,  lub ostatnio jako Obierzyński
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•w „Spadkobiercy*- . lub (Jerard w „Cieniu*, twurzy  on k rea c j i  
c i e k a w ą  i zawsze  niezawodną.

W  pozostałych rolach w omawianej  sztuce wyróżnił  się 
p .  Czerwmski  jako Mazepa dohrą grą  i dużym zrozumieniom 
swoje j  roii. Nadm ienić  należy, że miał  bardzo pomysłowe 
malownicze kost iumy.  Ogółem dzięki grze i w a runkom  zew­
nę trznym  zrobił bardzo dobre wrażenie

Nie można tego na tomias t  powiedzieć o p. Preiss ie .  który 
g ra ł  woiewodzica.  Ta  postać jak sądzę została  wręcz fałszy­
w ie  z in te rpre towana .  Razi ł  nas  s en tym en ta lny  i pate tyczny 
Młodzieniec, jakim a k to r  go poKazał. Może dlatego szczegól­
n i e  niekorzys tne  zrobił on wrażenie ,  że wiele z nas  pamiętało 
■doskonałą kreaoię Zb gn iewa  w Reducie,  Który zachowując  
l i ryczne  momenty nadane  przez poetę — s tworzył  jecmak pe­
ł e n  życia  typ impulsywnego i rvcerskiego młodzieńca, > wiele 
p raw dz iw szy  i bliższy niż zniewieściały i n iena tu ra lny  w o je ­
wodz ie  Preissa.

Mimo jednak  nióudanej  gry. widać było wysi łek włożony 
p rze z  ar tystę ,  by pojąć s w ą  rolę i pewne  wczucie się w nią. 
•Sądzić więc należy, że n .epowodzenie  młodego a r ty s ty  zostało 
spow odow ane  brakiem odpowiedniego wyrobienia  aktorskiego.

P. D om ańska  —  a r ty s tk a  o dużej kul turze art .  i ru tynie  
grała  rolę Amelii  jak zwvkle z wyczuciem i umiarem. Trac i ła  
-ona nieco również w porównaniu  z wojewodziną, z Reduty,  
gdyż  jej warunki  zewnę trzne  nie były może w zupełności  
odpowiednio do tej rok,

P .  Krzywicka  w ykaza ła  w ysoką  klasę w  epizodycznej,  
a l e  świetn ie  zagranej roli kasztelanowej

W  pozostałych rolach p.p. Purzycki  jako Chmara, Dębiez 
jako król J a n  K a z i m u r z  oraz Kowalczyk  jako posłaniec k ró ­
l ew sk i  byli naogół  na  poz.om.e.

Dekoracje  były bardzo e fek towne  i ładnie pumyślane.  
W a r t o  rówLież zaznaczyć,  że były ut rzymane w stylu.  
XXVII w — rokoko).

Bardzo ciekawe  było rozwiązanie  w n ę t rz a  przez rozbicie 
go na  d w a  poziomy oraz zastosowań .e  łączących je s topni  i 
•bocznych schodków w rodzaju galeryjek (sala  zam ku  w I-szej  
i H-giej odsłonie).  Piękne,  duze okna  o złocistej kracie  na  j a s ­
no oświet lonym zielonym tle były wykorzys tane  jako m otyw 
wyraźn ie  dekoracyjny .  Nadmienić  też  należy o pięknycn s ty ­
lowych  kotarach ,  które  barazo przyczyniły się do podkreślenia
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cha rakte ru  wnęt rza .
Nie sposób też  nie podkreśl .ć  efektownego  . dobrze prze­

myślanego oświetlenia , której — a k - w i e m y — w p ły w a  w wie lk im 
stopniri  n a  plastyczność obrazu.  N a  koniec o strojach możnai 
powiedzieć, ż e b y ł y  naogól  .ładne i odpowipdnie prócz kos t ium u  
Zbigniewa,  którego niebieski żupanik -wyglądał przy w s p a n i a ­
łym s taro polskim stro ju  wojewody i kolorowym paziowskim 
M azepy— bardzo^ m a r n i e . .

R e a s u m u ją c  w szys tko  przychodzę do wniosku,  że 1 s z tuka ,  
odegrana  by ta  d o b r z e . j  w yw oła ta  duże wrażenie .

K i lka  s łabych miejsc w  erze t łumaczy się tym, że a r t y ­
ści musieli  w tym dniu po niespełna godzinnei przerwie przed­
stawienie  powtórzyć,  więc nie mogli w popołudniowy program 
włożyć tyle wysi łku.

O wysokim poziomie gry świadczą  jednak  zdania  osób, 
k tó re  bvły na  wieczornym przeds tawieniu i mówią,  ze ;byłc 
zagrane  świetnie.

Ponadto wieczorem odbyła  się uroczystość z okazji  juoi- 
leuszu p. Sze f rańsk iego . . Przemówienie  wygłosił  p. K u r a t o r  
L. K. St.  Czarnocki..

Wolenkówna kl. VIII. g.
pr> i-----------

K R Ó L Ż E B R A K Ó W
(.». k in ie  R e n e s a n s )

Yillon —  poeta  żebrak — postać napoły mityczna,  n&- 
poły p rawdz iw a  otoczona nimbem ro m a n ty zm u ,— znaiaz. swój: 
w yra z  w filmie p. t. „Król  żekrakćw^.  Całość po t rak towana  
niezwykle subtelnie  i oryginalnie,  -przypominająca m is te r ia ,  
jes t przepięknym widowiskiem.

Postacie  przesuwaiące się przed naszymi oczyma to ś w ie tn e  
ka ryka tu ry ,  wyolbrzymia jące  cechy chara ktery s tyczne jednos tek 
lub grup. Reżyser  nie dbał o natural izm, '  Postacie  w ykonu ją  
jakby taniec jakiś .  Ges tykulac ja  i mimika jes t  zgoła n iena tu ­
ralna.  Zdaje się nam,  że*widzimy postacie z baiek; dziwne,  
że właśnie  tak  je sobie wyobrażal iśmy za czasów dziecięcych, 
J e s t  to wyt lumaeza lne,  gdyż w „Królu ż e b ra k ó w ” postacie zos­
ta ły  po t rak towane  niewątp l iw ie  na iwnie,  dadais tyczn ie  i z. 
pew ną  przesadą. Cha rak te ry  poszczególnych postaci  s ą  poroz­
bi jane n a  pewne proste  części sk ładowe,  które  w y r a ż o n a  
zostały wszystkimi środkami,  jakie  są  do dyspozycji ,  a  Więe
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głosem iiiimibą i gf-strm, w  sposób krańcow y.  Styl izacja  cha-  
r a k t e ió w  iest  posunięta  do os ta tn ich granic.

Yi l lon— t a  w spa n ia ła  postać: a r ty s ty ,  najlepszego s z e r ­
mierza Paryże,  bohatera,  posiadającego wie lką  duszę i wielki  
gest, igrającego ze śmiercią, potraf iącego prowadzić t łumy do 
bi twy i da w a ć  przykład zabiianie. ale obok tego potrafiącego 
przyoblekać c:ę w  skórę  smętnego  zniewieściałego pustego 
d w o r z a k a — jest  wielką mieszan iną  usposobień, % k tórych  
każde  u jaw nia  się w swoim czasie.

W ys tę pu je  on na tle w v b o rn :e ukazanego ś rodow iska  
tak charakte rys tycznego  dla epoki Ludwików7.

Misr tzowskie  sceny zbiorowe, których  -nastrój ' boha ter sk i  
j e s t  potęgowany  przez pierwszorzędną  . lustrację  muzyczną,  
robią potężne wrażenie  i są głównym środkiem charak te rys tyk i  
t łumów. Całość jes t piękną pełną romantycznego czaru opowieścią.

Pa t rz \  my na  r.ią jak na  cudowną  baśń  i baśń  tę  prze ­
żywamy.

Przec iwstawien ie  i w a lk a  wielkodusznego Vil lona z m a ­
łodusznym królem jest św ie tn ą  i s tw a rz a ją c ą  m nós two ba je c z ­
nych konfliktów i humorystycznych  nieporozumień, koncepcją.

T a r a p a ty  niedołężnego króla,  któ ry  mimo swej  chytrosoi  
nie może złamać V.Ilona moralnie i nie może go w  żaden  
sposób zrozumieć,  bawuą nas  i budzą dziecięcą uciechę.

W ychodzimy z kina oczarowani .  Fi lm ten doprawdy po­
r y w a  widownię.  Reżyser ja  i gra  szczególnie ^Lllona i króla, 
doskonała .  Denis King grający Yillona w c z u w a  się n a p ra w d ę  w 
tę  rolę, przyczem posiada olbrzymią skalę  możJiwcści$j  j es t  
doskona ły za rów no  w bohater sk ich  jak i s ie lankowych  scenach,  
Świetnie  zmon towane  sceny zbiorowe nada ją  t em u  obrazowi 
piętno gigantyczności . Lecz jest  on gigantyczny nie tylko przez 
te sceny.  Gigantyczne  są  wybuchy  uczuć ludzkich które  te 
sceny  przedstawiaią .

Gigantyzm tego t ilmu leży właśnie  w mis trzowskim od­
tworzeniu  potęgi naiwiększego  z żywiołów,  żywiołu na tury
Judzkiej. 1

K. Sheybal. kl.. VIII.
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CO N A M  ■MESIE „ D R O G A  P R n T ‘?

N um er  październikowy „Drogi Pracy* zawiera  szereg a r ­
ty ku łów  poświęconych zagadnieniom w j i  pór®jej ,  ag ra ryzmo-  
wi  Estonii  oraz sp raw om  bieżącym. ;

P. Banaczkow sk i  w ar tyku le  p.t. „Zjazd wsi  wołyńskie j"  
dał  . obraz żywotnej  , prężności  młodej wsi na W oły n iu ,  jej 
wielkich aspvao j i  w  dążeniu do jaknajsi lmeiszej pracy dla 
pańs tw a .  „Budować  będziemy przyszłość P a ń s t w a "  —  mówi  
p i e r w s z y  punkt  rezolucji uchwalonej  na  Zjeźdzm. to |edynie 
m ożna  os iągnąć  przez zgodne działanie narodowości  pol­
skiej i ukraińskiej ,—  „jedynie w  najgłębszym porozumieniu i 
bratersk im współdziałaniu Polaku.v i Ukraińców możl iwe jes t  
osiągnięi  ie 'ednolitości ruchu  chiopsk ego na  Wołyniu®, a za­
tem „zapewnia jącym  Rzeczypospol . te j  wie lką  potężną 
przyszłość®. P. Banaczkow ski  s twie rdza,  że Zjazd wsi wo­
łyńskiej,  k t t r y  zgrupował  w dniu 10.X. b.r. 11 ' 0  delega­
tów 1 0 0 - tysięcy zjednoczonych w organizacjach rolników 
jeszcze raz okazał ,  że po l i t \k a  p rowadzona  na W o h  niu jes t  
celowa i daje coraz większe rezul ta ty.

Drugim z kolei jest  a r tyku ł  p. Gabryla:  „U podstaw7 ag- 
r a ry z m u  Estoni i* ,  będący zakończeniem dłuższej rozpraw7}7, 
drukowane j  w poprzednim numerze „Drogi Pracy®, a  dający 
Anele cennych u w a g  o rolnictwie estońskim.

Najbardziej bliskim nam będzie a r tykuł  Kol. L. Skryp-  
n ikówny p.t. „Zbliża się dzień 1 1-go listopada®. A u to rk a  
a r tyku łu  wn ika  w istotę  wyjazdów 11- to l istopadowych,  w 
:ch genezę, cel, korzyści , pły nące dla nas  —  wykonaw7cówT 
jak  i dla s łuchaczy  naszych.  Są to jak s a m a  au to rka  zaz­
naczyła  w7 podtytule,  refleksje h. wych L K., spojrzenie  
w7stecz, na t radyc ję  5- le tnich wyjazdów i — to co przewija  się 
przez cały ar tykuł ,  t roska:  jak jest  t eraz  z real izacją  tej wiel- 
.kicj idei?

Na to pyt an ie  musimy odpowiedzieć szczerze,  po zdaniu 
Subie sp raw y  z tegorocznych prac nad przygotowaniem do uro­
czystości.

Wreszcie  „Z ostatniego miesiąca® z a w ie ra  ki lka spraw 
dotyczących życia  akademick iego i szereg refleksji na temat  
Z.N.P. i na jnow szych zarządzeń rektorów7 na Uniwersy te tach .

rl 'ak mniej więcej przeds tawia  się ostatni  n u m e r  „Drogi 
Pracy® organu Z.B W.L K S  który ze wszech mia r  zasługuje 
n a  dokładne przeczytanie.  J. II kurs Ped.



Dział młodych.

LEG END A.
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Na starym stołbie b \ ło  cicho. Noc otoczyła  gród K r a s u - 
;sov /y  sjiOKojem. Tylko W anda  czuw ała .  Siedmiu l i rńików ki­
w a ło  się koło ogniska Siedmiu starców  doradców królowej
m yśla ło  o posłach.

Piękna i młoda była VV anda. Dopiero na t ronie s i a d ł a  a
c hc iw y  kneż Niemych o rękę jej prosił , wojną w razie « o d ­
m o w y  groził S l a b y  jes t  K rakusow y  stołb bez wodza,  coby 
31 Iną i mśc iwą  miał  rękę. Aie kneżna. ma serce gorące i w 
niemiecką niewolę się żyw a  me zaprzeda.

Młodzież ją  popiera i lud. —  W ojn y  chcą,  me niemieckiego 
p a n o w a n i a  nad sobą,  myśleli  s t a r c y — i choć k^ólowei przvjąć 
s w a t ó w  doradzali ,  jednak  w duszy radzi odmowie byli. Kazali  
ł irnikom grać. Popłynę ły nfeśni smętne  i żałośliwe o niewol ­
n i k a c h  z rodzinnego siodła porwanych ,  o młodych kneziach 
zabi tych  w obcych krajach.

W a n d a  wym knę ła  się z komnaty.  Rozpuściła  jasne  wło-  
3y. włcży ła  dziewiczy wianek  na piękną głowę i szła w kie­
r u n k u  Wisły.  Złote gwiazdy migały na g ran a to w y m  niebie,  
ich s rebrny  kneź rzucał  mleczne świat ło  i kąpał  się w  t a ­
jemniczych  falach wiślanych.  Żaden ptak nie zaśpiewał .  Cisza 
była  ogromna i nieruchoma.  Tylko w głowie W a n d y  szumiało. 

- Jedna  myśl  prześcigała  drugą. Nic juz nie wiedziała,  nic nie 
pamięta ła .  P rz ed  iei oczyma migały plany, obrazy, pos tano ­
wienia.

Nie, nie chce mieć narzuconego męża! Nie zdradzi  s ta rych  
obyczajów ojeow. Nie zaprzeda ludzi w niewolę! W reszc ie  s:ę 
uspokoiła.

— Zywio, bogini'  — szepnęła.
Z » isły t rysnęło  światło.  Mądra  i dobra tw;arz wyjrza ła  

z  głębin prze jrzys tych wód.
— Postanowiłaś.-  —  pytała  bogini, —  dam ci moc n a d ­

l u d z k ą ,  dam ci zwyc ięs two za twom  młode życie.
Poświęcisz  się dia swego ludu? —
Kneźna  w a n a  s.ę.  Boi się śmierci.
J e s t  młoda. i 'hce odwlec chwilę  decyzii.
Chce żyć! żyć!! żyć!!!
Aie opanowuje się. Już  nie myśl i o sobie. Zbladlymi u ­
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s tami  w y m a w i a  słowo: — tak! —
Świa t ło  t rw a .  Przechodzi  wszys tk ie  kolory tęczy, 
W reszc ie  znika.
W s c h ó d  zaczj  na  różowieć.  Białe  niebo błękitnieje. Świa t  

się budzi.

Od r a n a  w grodz _e zbieraią  się gromady  kmieci. W r a z  n  
d rużyną  knez ,owską  opór  będą s iaw iać  Niemcem. Słońce już. 
s ta ło  w y s oko, bydło uż doić poczęto, gdy zdyszeni  gońcy wieśe.- 
p ie rwszą  przynieśli:

—  Niemi nią! Niemi idą!— roznuczało wt grodzie.
Poszli  wszyscy g romadą  dc puszczy.  Bór  nie zdradzi t a ­

jemnicy.  Czarny,  gęsty bor jes t  przyjacielem kmieci s ł o w ia ń ­
skich.  Ukryl i  się w  zielonych bujnych kurzczach.  A  Niemi? 
szli;  coraz bliżej!?coraz bliżej s łychać było t ę t e n t  koni i brzęk  
żelaza.  Już  widać  było błyszczące he łmy i rude, rozkudłane- 
brody.  Jecha l i  ostrożnie  rozglądając się wokoło.

Nagle  rozległ się okrzyk;  — bic ich! —
Kam ie ń  przeciw żelazu. P ie rw sze  szereg, Niemych zmie­

szały się. Jęk ,  w-rzask, chrzęst  —  rozległ się wokoło. Padały^ 
t rupy .  Żelazne miecze rozbijały czaszki.  Maczugi ł amały  kości 
S t rza ły  p rzeszywały  ludzi. K r e w  się lała s t rumieniami.  A Nie­
mych  przybywało  wciąż więcej i więcej.  Sam Rytyg ię r  r zuc ip  
s ię  w wir  walki.  Jego  złoty hełm migał  ciągle wśród wojów 
S łowian ie  przegrywali .  Nagle  n a  białym koniu ukazała  s i ę  
dziewczyna.  Napięła  łuk, wymierzyła ,  popatrzy ła  smutno na., 
t rupy  i — wystrzel i ła .  Złoty helm zachwiał  się i zginął  w śród  
rycerzy.  Niem> cofnęli się w popłochu.

Smutni  wracal i  Słowianie  po s t racie synów do grodu.. 
Zda leka  ukaza ła  się W is ła .  Czerwień rozlała  się po meoie,  
fale mieniły  się purpurą,  zapraszały,  wabiły.  W a n d a  biegła 
br-.egiem. W łosy  rozwiały się, twTarz zarumieni ła  i zakwitła,  
sm utnym  uśmiechem. Siadła  nad brzegiem, kazała  l irnikom 
grać. Popłynęły pieśni huczne, zwycięskie .

Lecz W a n d a  nie s łuchała .  W ś r ó d  białych lilii s ta ła  Ży­
wią.  W o ła ła  ją, wabi ła  z pięknym uśmiechem na mądrej  tw a rz y . .

—  J u ż  idę — szepnęła  W a n d a  i skoczy ła  do w o a y .  
Nim się ludzie obejrzeli znikła w przeźroczystych n u r ta c h  
rzeki. Ostatni  promień s łońca  padł  na  białe kosy zn ika jące  w 
głębinie.

Estera kl. Ha gim.



Z  życia liceum .
ZAWODY S P O R T O W E  W ŁlifKIT.

Dnia 1 6 - X - l9 3 7  r. zos tały rozegrane zawody spor towe  
między reprezen tacją  Liceum K, a gimn. P a ń s tw ,  im. T. Koś­
ciuszki w Łucku oraz drużynami klubów sportowych.

Przegral iśmy g r -7 sportowe i sztafetę  4 x 2 0 0  m.
W ygra l  śmy rzut  oszczepem, skok w dal i sz ta fe tę  

4x100  m.
W  biegu 4 x 1 0 0  m. szta feta  nasza  w składzie: Olszewski,  

Ostrouchow, Szal. F u rda l— ustanowiła  nowy rekord Liceum K.  
uzysku jąc  czas 47,9 sek.

M Ł O D Z IE Ż Y  LICEALNA!

Od kilku lat  real izujemy idee. zbliżenia młodzieży miejskiej 
do wsi. My młodzież Liceum Ogólnokształcącego znaleźliśmy 
się w  tym szczęśl iwym położeniu, że zdołal iśmy n a w iązać  
serdeczne  stosunki z Kołem Młodzieży Wiejskiej  w Zahajcach.

Prze.awt-m tego s tosunku jes t  wizy ta  Koła  Mł. W .  
w Liceum.
-jnia 19.XIII b.r. p rz y je ż d ż a ją  da nas goście z Zahajec.

Chcą om pokazać nam, na  jaki  poziom zdołali podnieść 
swój chór wipisk; i swoją  sztukę  sceniczną.

\ a d m i e m a m y .  iż chór. k tóry będzie goso ł  iw Liceum, r e ­
prezentował  wraz  z ki lku innymi chórami powia t  krzemieniec­
ki na  kongresie  Młodej wsi  w Warszawie .  Wielki  repe r tu a r  
pieśni da nam możność przeżywania  niecodziennych wrażeń.

Poza tym została przygo towana  sztuka sceniczna „Ohma- 
ra„,  w7 której przejęcie się a r ty s tó w  a w konsekwencj i  w y ­
konanie  jest  niepowszednie

Dochód przeznaczony jes t  na udziały dla członków Koła 
przys tępujących  gremialnie  do organizującej się w Zahajcach  
Spółdzielni.

DO PREMIUM ERA TORÓ W.
Prosimy o uiszczenie za P g łe j oraz bieżącej prenumeraty 

za  ,  N asz W idnokrąg“ w terminie do dnia 20 grudnia, b. r 
Pieniądze należy nadsyłać na ręce kol. Adam a Oargolin- 

skiego. Adres: Krzemieniec, Liceum— Gimnazjum kl ',’///.
W  razie nieuiszczem a pienum eraty zostanie w strzym ana  

dalsza wysyłka pisma
A d  m i n i s t r a c j  a.

T i o r z o n o  w  d r u k a r n i  W .  C v ik a  w  K r z e m i e ń c u .



O p i e k u n  p i s m a :  K. H. Groszyński .

W y d a w c a :  Zjednoczenie Młodzieży L i c e u m 'K r z e m .
Główny k o m i t e t  r e d a k c y j n y :  1. W olenkówne

R. J a n isz e w ska ,  F  Łańcucki ,  R. Stachórski ,  P. Hall-
Komite t  redakcyjny Szkoły Rolniczej w  B ia ło k r .m c v :  

Zdanowicz Roland, Baran  Piotr. Pogoda Edw ard .
Komite t  redakcyjny  Szkoły Rzemieślniczej w Smvdze 

J a w o r s k i  J. kl. III, Niedźwiecki  L. kl.I.
Z a  k o m i t e t  r e d  a k c y  j n y: I. tiolenkówna .
A d m i n i s t  r  a  c j a: A. Gargoiiński.  W  Steciuk.
Adres redakc ]i i administracji'. Krzemieniec, Liceum,

„Nasz WidnokrągL_________________ _______________
y fC o n  a  p r e u u m e r  a t  y: Rocznie  1.60 zł., z pr zesy ł ­
ką pocz tową 2. zł. Cena pojedynczego num eru  20 gr. 
z przesy łką  pocz tową  2ó gr.

A i & * ta Js t ki*


